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PROLOG

– I co on tu­taj robi? – Lia nie po­tra­fi­ła ode­rwać wzro­ku od męż­czy­zny sto­ją­ce­go tuż obok otwar­te­go gro­bu, w któ­rym za chwi­lę mia­ła spo­cząć trum­na z cia­łem jej ojca, zna­ne­go biz­nes­me­na Ja­co­ba Fa­ir­bank­sa.

– Kto? A, on… O, Boże…

Lia zi­gno­ro­wa­ła ko­men­tarz przy­ja­ciół­ki Ca­thy, bo my­śla­ła te­raz wy­łącz­nie o jed­nym: wbrew lo­gi­ce i oko­licz­no­ściom za­mie­rza­ła za­raz się zna­leźć koło groź­nie wy­glą­da­ją­ce­go bru­ne­ta, któ­re­go twarz prze­śla­do­wa­ła ją na ja­wie i we śnie przez ostat­nie kosz­mar­ne dwa ty­go­dnie.

– Lia, tyl­ko nie to! – prze­strze­gła ją jesz­cze Ca­thy, czu­jąc, co się świę­ci.

Jed­nak nikt ani nic nie mo­gło­by jej po­wstrzy­mać. Całą uwa­gę po­chła­niał je­den czło­wiek: Gre­go­rio de la Cruz, naj­star­szy i naj­wyż­szy z trój­ki sław­nych bra­ci de la Cruz, o dłu­gich, krę­co­nych ciem­nych wło­sach, oliw­ko­wej kar­na­cji i nie­sa­mo­wi­cie przy­stoj­nej fa­cja­cie po­nu­re­go kon­kwi­sta­do­ra. I ta­kiej do­kład­nie oso­bo­wo­ści. Nie­ugię­ty trzy­dzie­sto­sze­ścio­let­ni pre­zes świa­to­we­go im­pe­rium ro­dzi­ny de la Cruz, któ­ry sam stwo­rzył to biz­ne­so­we su­per­mo­car­stwo w cią­gu mi­nio­nych dwu­na­stu lat, i za­wdzię­czał je wy­łącz­nie wła­snej bez­względ­no­ści i sile woli.

Ten sam, któ­ry jest od­po­wie­dzial­ny za do­pro­wa­dze­nie ojca Lii do sta­nu de­spe­ra­cji, jaki za­bił go nie­ocze­ki­wa­nym ata­kiem ser­ca dwa ty­go­dnie wcze­śniej!

Czło­wiek, któ­re­go Lia nie­na­wi­dzi każ­dą, naj­mniej­szą czą­stecz­ką swe­go je­ste­stwa.

– Jak pan śmiał tu przyjść?!

De la Cruz po­pa­trzył na nią czar­ny­mi, kom­plet­nie bez­dusz­ny­mi ocza­mi.

– Pan­no Fa­ir­banks, ja…

– Py­tam, jak pan śmie po­ka­zy­wać się tu­taj?!

– To chy­ba nie czas…

Ale nie­da­ne mu było po­wie­dzieć nic wię­cej, bo ostre pa­zur­ki Lii wbi­ły się bez­li­to­śnie w jego po­li­czek, zo­sta­wia­jąc na nim przy oka­zji śla­dy jej krwi, bo przed­tem, kom­plet­nie sfru­stro­wa­na, wbi­ła je so­bie oso­bi­ście we wła­sną we­wnętrz­ną część dło­ni.

– Nie! – wy­krzyk­nął naj­pierw w stro­nę swych ubra­nych w ciem­ne gar­ni­tu­ry ochro­nia­rzy, by po­wstrzy­mać ich od oczy­wi­ste­go dzia­ła­nia; po­tem zaś zwró­cił się do roz­wście­czo­nej dziew­czy­ny na „ty”: – Ame­lio, już po raz dru­gi ude­rzy­łaś mnie w twarz przy lu­dziach, trze­ci raz na to nie po­zwo­lę!

„Dru­gi raz?!”

Ach, Boże, no oczy­wi­ście…

Jej oj­ciec przed­sta­wił ich so­bie w re­stau­ra­cji dwa mie­sią­ce wcze­śniej. Co praw­da, je­dli ko­la­cję przy róż­nych sto­li­kach w to­wa­rzy­stwie róż­nych lu­dzi, lecz od tego mo­men­tu była cały czas świa­do­ma na­tar­czy­we­go spoj­rze­nia pana Gre­go­ria de la Cru­za. Jed­nak, gdy w trak­cie ko­la­cji uda­ła się do to­a­le­ty, a po wyj­ściu z niej za­uwa­ży­ła go w hal­lu, naj­wy­raź­niej nie­cier­pli­wie cze­ka­ją­ce­go na tę chwi­lę, po­czu­ła się ogrom­nie za­sko­czo­na. Za­sko­cze­nie prze­ro­dzi­ło się w zdu­mie­nie, kie­dy po­wie­dział bez ogró­dek, że jej po­żą­da, i za­czął ją na­mięt­nie ca­ło­wać. To wła­śnie wte­dy dała mu w twarz po raz pierw­szy! Zde­cy­do­wa­nie prze­kro­czył wszel­kie gra­ni­ce do­bre­go wy­cho­wa­nia, zwłasz­cza że przed­sta­wio­no mu rów­nież jej na­rze­czo­ne­go.

– …i po­wta­rzam ci: to nie jest od­po­wied­ni czas ani miej­sce na tego typu roz­mo­wy! Po­roz­ma­wia­my wkrót­ce, gdy bę­dziesz spo­koj­niej na­sta­wio­na do ca­łej sy­tu­acji.

– Je­śli ty tam bę­dziesz, to nie na­stą­pi to ni­g­dy.

Gre­go­rio za­milkł, świa­dom in­ten­syw­no­ści prze­żyć Ame­lii, zwią­za­nych z po­grze­bem i ża­ło­bą po ojcu, któ­re­go zresz­tą sam bar­dzo ce­nił i lu­bił, w co jego cór­ka ni­g­dy by nie uwie­rzy­ła. Od po­cząt­ku sza­leń­stwa me­dial­ne­go, to­wa­rzy­szą­ce­go na­głej śmier­ci Ja­co­ba, w ga­ze­tach po­ja­wi­ło się parę zdjęć Ame­lii, ale żad­ne z nich we­dług Gre­go­ria nie od­da­wa­ło jej spra­wie­dli­wo­ści. Wło­sy dziew­czy­ny nie były zwy­czaj­nie rude, lecz ru­da­wo-zło­ci­sto-cy­na­mo­no­we, oczy – nie ni­ja­kie, tyl­ko in­ten­syw­nie sza­re, a skó­ra – nie tru­pio bla­da, ale o ró­żo­wa­wym od­cie­niu ma­gno­lii. Poza tym była istot­nie nie­wy­so­ka, lecz mia­ła ide­al­ną, szczu­płą syl­wet­kę.

Naj­ogól­niej mó­wiąc, Ame­lia Fa­ir­banks ucho­dzi­ła za nie­by­wa­le uro­dzi­wą ko­bie­tę.

Nie­za­leż­nie od jej słów i za­cho­wa­nia, Gre­go­rio wie­dział do­sko­na­le, że spo­tka­ją się w bar­dziej sprzy­ja­ją­cych oko­licz­no­ściach jesz­cze nie je­den raz.

– Se­nior de la Cruz… – ochro­niarz Si­lvio po­dał mu ele­ganc­ką chu­s­tecz­kę – ma pan na po­licz­ku krew… nie pań­ską… jej.

Gre­go­rio prze­tarł twarz i po­pa­trzył na czer­wo­ne smuż­ki roz­ma­za­ne na nie­ska­zi­tel­nie bia­łym ma­te­ria­le. „Krew Ame­lii Fa­ir­banks…”. Chwi­lę póź­niej zer­k­nął w stro­nę Ame­lii, któ­ra sta­ła koło swo­jej ko­le­żan­ki Ca­thy, bar­dzo wy­so­kiej blon­dyn­ki, spra­wia­jąc wra­że­nie jesz­cze drob­niej­szej, niż w rze­czy­wi­sto­ści była.

Po paru mi­nu­tach po­de­szła do trum­ny z nie­zwy­kle opa­no­wa­ną miną i po­ło­ży­ła na niej po­je­dyn­czą czer­wo­ną różę.

Ro­bi­ła na nim nie­sa­mo­wi­te wra­że­nie, od chwi­li gdy zo­sta­li so­bie przed­sta­wie­ni. Chęt­nie po­cze­ka jesz­cze tro­chę, by zbli­żyć się do niej na tyle, na ile od po­cząt­ku pra­gnął.


ROZDZIAŁ PIERWSZY

Dwa mie­sią­ce póź­niej

– Nie zda­wa­łam so­bie spra­wy, że zgro­ma­dzi­łam aż tyle szpar­ga­łów! – jęk­nę­ła Lia, wno­sząc ko­lej­ne, ogrom­ne pu­dło kar­to­no­we do nie­wiel­kie­go sa­lo­nu w no­wym miesz­ka­niu i sta­wia­jąc je obok tu­zi­na in­nych, tuż przy pi­ra­mi­dzie me­bli. – Mało tego, je­stem pew­na, że nie będę po­trze­bo­wa­ła na­wet po­ło­wy tych gra­tów!

Jej wy­na­ję­te, lon­dyń­skie dwu­po­ko­jo­we miesz­kan­ko mia­ło się ni­jak do trzy­pię­tro­wej ka­mie­ni­cy z koń­ca osiem­na­ste­go wie­ku, w któ­rej miesz­ka­ła z tatą. „Jak się nie ma, co się lubi, to się lubi, co się ma”. Zresz­tą mia­ła prze­cież tro­chę pie­nię­dzy, po­zo­sta­wio­nych jej przez mat­kę, z któ­rych po­kry­ła do­tych­czas kosz­ty po­grze­bu, wy­na­ję­ła obec­ne lo­kum, wpła­ci­ła kau­cję i ku­pi­ła parę naj­po­trzeb­niej­szych sprzę­tów.

Wszyst­ko, co na­le­ża­ło do ojca, za­ję­to do cza­su usta­le­nia wy­so­ko­ści dłu­gów. Ame­lii po­zwo­lo­no za­brać wy­łącz­nie rze­czy oso­bi­ste. Zre­zy­gno­wa­ła tak­że z wo­lon­ta­ria­tu, któ­re­mu po­świę­ca­ła prak­tycz­nie cały czas, i zna­la­zła nor­mal­ną, płat­ną pra­cę. W fun­da­cji nikt nie pro­te­sto­wał, bo po śmier­ci ojca i po­sta­wie­niu ich ma­jąt­ku fir­mo­we­go i pry­wat­ne­go w stan upa­dło­ści, na­zwi­sko Fa­ir­banks prze­sta­ło być do­bro­dziej­stwem, ona zaś po raz pierw­szy w ży­ciu po­czu­ła się na­praw­dę od­po­wie­dzial­na za swój los i spra­wi­ło jej to nie­ocze­ki­wa­ną przy­jem­ność.

– Ale chy­ba po­my­śla­łaś o tym, kie­dy się pa­ko­wa­łaś… – wes­tchnę­ła Ca­thy.

Wo­la­ła nie mó­wić na głos oczy­wi­sto­ści, o któ­rych wie­dzia­ły obie: więk­szość kar­to­nów wca­le nie za­wie­ra­ła rze­czy Ame­lii, tyl­ko pa­miąt­ki i dro­bia­zgi na­le­żą­ce do ojca, z któ­ry­mi nie po­tra­fi­ła się w ża­den ra­cjo­nal­ny spo­sób roz­stać.

Przez dwa mie­sią­ce wszyst­kie pu­dła spo­czy­wa­ły spo­koj­nie w wy­na­ję­tym skła­dzi­ku, a ich wła­ści­ciel­ka miesz­ka­ła u Ca­thy i jej męża Ric­ka, by dojść do sie­bie psy­chicz­nie po szo­ku, ja­kim była nie­spo­dzie­wa­na śmierć Ja­co­ba. Jed­nak taka sy­tu­acja nie mo­gła trwać wiecz­nie. Gdy tyl­ko Lia do­szła tro­chę do sie­bie i prze­stał ją prze­śla­do­wać wi­dok ojca le­żą­ce­go bez­wład­nie na swym biur­ku w ga­bi­ne­cie, na­tych­miast wy­na­ję­ła miesz­ka­nie. Po­cie­szać mo­gła się już tyl­ko i wy­łącz­nie tym, co po­wta­rza­li jej we­zwa­ni na po­moc ra­tow­ni­cy: tak roz­le­gły atak ser­ca mu­siał za­bić tatę na miej­scu – nie cier­piał więc ani chwi­li.

Da­lej żyła jed­nak w dzi­wacz­nym odrę­twie­niu, a cza­sa­mi do­pa­da­ła ją prze­dziw­na, trud­na do opa­no­wa­nia tę­sk­no­ta. A to kie­dy sta­ła w ko­lej­ce do kasy, a to gdy szła przez park czy pod­czas ką­pie­li. Tłu­ma­czy­ła so­bie jed­nak, że z cza­sem to wszyst­ko rów­nież osłab­nie.

– Pora na kie­li­sze­czek win­ka! – oznaj­mi­ła Ca­thy. – Masz może po­mysł, gdzie tu moż­na zna­leźć ja­kieś szkło?

– Je­stem ogra­ni­czo­na małą prze­strze­nią, nie ogra­ni­czo­na umy­sło­wo. Prze­cież wiem, gdzie wło­ży­łam kie­lisz­ki – za­śmia­ła się Lia i po­de­szła od razu do wła­ści­we­go kar­to­nu.

Nie wie­dzia­ła tyl­ko, co zro­bi­ła­by bez po­mo­cy i obec­no­ści Ca­thy i Ric­ka.

Dziew­czy­ny przy­jaź­ni­ły się od trzy­na­ste­go roku ży­cia, kie­dy to za­miesz­ka­ły w jed­nym po­ko­ju w in­ter­na­cie. Były so­bie bli­skie jak sio­stry, może na­wet bar­dziej – bio­lo­gicz­ny­mi sio­stra­mi nie były, wo­bec tego nie do­ty­czy­ła ich sio­strza­na ry­wa­li­za­cja.

Obec­nie Ca­thy, któ­ra pra­co­wa­ła w agen­cji nie­ru­cho­mo­ści, po­mo­gła Lii zna­leźć miesz­ka­nie w przy­stęp­nej ce­nie.

– A te­raz, moja dro­ga, po­win­naś wra­cać do męża. Nie wi­dział cię cały dzień!

Ric­ka Mor­to­na uwa­ża­ła za jed­ne­go z naj­sym­pa­tycz­niej­szych męż­czyzn, ja­kich zna­ła. Ale na­wet on miał już pra­wo chcieć od­zy­skać swo­ją żonę i ich miesz­ka­nie na uży­tek wła­sny…

– Je­steś pew­na, że so­bie da­lej po­ra­dzisz?

– Jak naj­bar­dziej. Wy­pa­ku­ję tyl­ko rze­czy nie­zbęd­ne do spa­nia i ugo­to­wa­nia ko­la­cji, a po­tem mu­szę zor­ga­ni­zo­wać so­bie tu ja­koś ży­cie i nie za­wa­lić pierw­sze­go dnia w pra­cy w po­nie­dzia­łek.

Na czas prze­pro­wadz­ki Rick do­stał wy­chod­ne z ko­le­ga­mi na mecz pił­ki noż­nej. Ale za­sad­ni­czo za­kłó­ca­nie ży­cia mał­żeń­skie­go nie mo­gło trwać w nie­skoń­czo­ność.

Poza tym Lia na­praw­dę czu­ła już, że da radę wziąć ży­cie w swo­je ręce. Nie po­tra­fi­ła jesz­cze tyl­ko wy­mó­wić sło­wa „umarł”, gdy mó­wi­ła o ojcu, bo po pro­stu na­dal nie wie­rzy­ła w to, co się sta­ło.

Tata z pew­no­ścią żył­by na­dal, gdy­by pre­zes Gre­go­rio de la Cruz nie wy­co­fał się z pro­po­zy­cji wy­ku­pu Fa­ir­banks In­du­stries. W oczach Lii to wła­śnie spo­wo­do­wa­ło jego na­gły zgon. Nie przyj­mo­wa­ła do wia­do­mo­ści, że mógł po pro­stu umrzeć na ser­ce. Od­po­wie­dzial­no­ścią za całą tra­ge­dię obar­cza­ła wła­śnie pre­ze­sa. Uwa­ża­ła, że oj­ciec, świa­dom po­wol­ne­go upad­ku wła­snej fir­my i nie­uchron­ne­go ban­kruc­twa, zde­cy­do­wał się w koń­cu sprze­dać wszyst­ko, od­zy­skał na­dzie­ję i za­bi­ło go wy­co­fa­nie się de la Cru­za.

I tak oto Gre­go­rio stał się ad­re­sa­tem jej ro­sną­cej z każ­dym dniem nie­na­wi­ści. Jak mia­ło się to kie­dy­kol­wiek zmie­nić, sko­ro był on prak­tycz­nie nie­do­stęp­ny dla prze­cięt­nych śmier­tel­ni­ków? Cie­szy­ło ją przy­naj­mniej, że po­grzeb był cał­ko­wi­cie pry­wat­ny, nie opu­bli­ko­wa­no żad­nych zdjęć w pra­sie i nie upa­mięt­nio­no dzię­ki temu jej oso­bi­ste­go ata­ku na de la Cru­za, cho­ciaż samo ude­rze­nie w twarz tego przy­stoj­nia­ka i po­zo­sta­wie­nie na jego po­licz­kach śla­dów wła­snej krwi, dało Lii pew­ne­go ro­dza­ju sa­tys­fak­cję.

Z bie­giem dni na­praw­dę co­raz le­piej ra­dzi­ła so­bie z co­dzien­no­ścią i sta­ra­ła się pra­wie nie my­śleć o Gre­go­riu, bo na szczę­ście jak do­tąd jego obiet­ni­ca po­waż­nej roz­mo­wy nie zo­sta­ła speł­nio­na. Sku­pi­ła się na szu­ka­niu pra­cy, co szyb­ko za­koń­czy­ło się suk­ce­sem w po­sta­ci zdo­by­cia sta­no­wi­ska re­cep­cjo­nist­ki w jed­nym z wio­dą­cych lon­dyń­skich ho­te­li. Żeby unik­nąć nie­zręcz­nych py­tań, czy, co gor­sza, współ­czu­cia, apli­ku­jąc o pra­cę, po­słu­gi­wa­ła się na­zwi­skiem Faulk­ner, czy­li pa­nień­skim na­zwi­skiem mat­ki. Jed­nak i tak mia­ła prze­ko­na­nie, że pra­cę na tak re­pre­zen­ta­cyj­nym sta­no­wi­sku do­sta­ła je­dy­nie dzię­ki oby­ciu, ja­kie­go przez lata na­bra­ła, wy­cho­wu­jąc się i ży­jąc w wyż­szych sfe­rach pod praw­dzi­wym na­zwi­skiem Fa­ir­banks. Kie­row­nik ho­te­lu mu­siał ją od razu po­lu­bić, bo nie za­wa­hał się z mar­szu za­pro­po­no­wać jej jed­no­dnio­we­go zle­ce­nia na pró­bę. Póź­niej przy­znał zresz­tą, że jej wy­gląd, kla­sa i opa­no­wa­nie, zwłasz­cza w od­nie­sie­niu do tak zwa­nych pro­ble­ma­tycz­nych klien­tów, zro­bi­ły na nim wiel­kie wra­że­nie. Skąd miał wie­dzieć, że zna­ła do­sko­na­le pro­ce­du­ry ho­te­lo­we, do­tych­czas sto­jąc po dru­giej stro­nie re­cep­cji, pod­czas wie­lu eks­klu­zyw­nych po­dró­ży po ca­łym świe­cie.

A za­tem: nowe miesz­ka­nie, nowa pra­ca, nowe ży­cie… Ca­thy i Lia słusz­nie za­kła­da­ją, że ta ostat­nia cał­kiem nie­źle so­bie po­ra­dzi.

No, może nie­ko­niecz­nie w sy­tu­acji, gdy sie­dzi w wan­nie, w no­wym miej­scu, w pierw­szy sa­mot­ny, to zna­czy sa­mo­dziel­ny wie­czór i sły­szy na­tar­czy­wy dzwo­nek do drzwi o dwu­dzie­stej pierw­szej! Czyż­by to nowi są­sie­dzi?! Bo któż by inny, je­śli ni­ko­mu ze zna­jo­mych nie po­da­ła jesz­cze no­we­go ad­re­su. Apro­pos, wła­śnie to bę­dzie mu­sia­ła zro­bić, naj­le­piej ju­tro. Cho­ciaż… ja­kie to smut­ne, że wca­le nie ma do po­in­for­mo­wa­nia aż tylu osób. Od­kąd prze­sta­ła być Ame­lią Fa­ir­banks, cór­ką Ja­co­ba, bo­ga­te­go przed­się­bior­cy, wie­lu „przy­ja­ciół” szyb­ko się od niej od­su­nę­ło. Ba, na­wet Da­vid… ze­rwał za­rę­czy­ny. Ale do tego po­przy­się­gła so­bie ni­g­dy nie wra­cać, na­wet jed­ną my­ślą, po tym jak wo­bec niej po­stą­pił w chwi­li, gdy naj­bar­dziej go po­trze­bo­wa­ła.

Otwie­ra­nie drzwi nie­zna­jo­mym wy­łącz­nie w ręcz­ni­ku ką­pie­lo­wym nie było może naj­lep­szym spo­so­bem na za­po­zna­nie się z są­sia­da­mi, ale i tak wy­glą­da­ło to le­piej niż nie­otwie­ra­nie w ogó­le, kie­dy wszy­scy wo­kół wie­dzie­li, że jest w domu i roz­pa­ko­wu­je się po prze­pro­wadz­ce.

Nie­ste­ty przez wi­zjer nie zo­ba­czy­ła ni­ko­go, ale mia­ła prze­cież za­mon­to­wa­ny łań­cuch za­bez­pie­cza­ją­cy drzwi i po­zwa­la­ją­cy je­dy­nie je uchy­lić, nie wpusz­cza­jąc lu­dzi do środ­ka, bo nie za­mie­rza­ła na tym eta­pie przyj­mo­wać jesz­cze żad­nych go­ści.

Po­wód, dla któ­re­go oso­ba dzwo­nią­ca tak na­tar­czy­wie do drzwi nie chcia­ła być wi­docz­na w wi­zje­rze, wy­ja­śnił się od razu, gdy uchy­li­ła drzwi i zo­ba­czy­ła na ko­ry­ta­rzu …Gre­go­ria de la Cru­za, a po se­kun­dzie jego sto­pę w czar­nym, wło­skim, ręcz­nie ro­bio­nym skó­rza­nym bu­cie, umiesz­czo­ną w szcze­li­nie uchy­lo­nych drzwi.

– Co ty tu ro­bisz? – krzyk­nę­ła na wi­dok po­tęż­ne­go Hisz­pa­na pod jej pry­wat­nym te­ry­to­rium.

De la Cruz jak zwy­kle miał na so­bie nie­na­gan­ny ciem­ny gar­ni­tur, nie­ska­zi­tel­nie bia­łą ko­szu­lę i ide­al­nie do­bra­ny, ciem­no­sza­ry je­dwab­ny kra­wat. Wy­glą­dał, jak­by przy­pad­kiem zszedł z wy­bie­gu dla mo­de­li.

– Za­wsze py­tasz mnie o to samo… może na przy­szłość za­pa­mię­taj, że z re­gu­ły po­ja­wiam się tam, gdzie naj­mniej się mnie spo­dzie­wasz.

Lia nie chcia­ła­by się go spo­dzie­wać już ni­g­dy w ży­ciu, a co do­pie­ro pod miesz­ka­niem, do któ­re­go parę go­dzin wcze­śniej się wpro­wa­dzi­ła. Wi­dać jed­nak, że lu­dzie tak wszech­moc­ni jak Gre­go­rio, mogą zdo­być każ­dą po­trzeb­ną im in­for­ma­cję.

– Idź do dia­bła!

– A co ty wła­ści­wie masz na so­bie? Albo le­piej… cze­go nie masz? – za­py­tał na­gle, gdy uświa­do­mił so­bie, że pa­trzy na Lię za­wi­nię­tą wy­łącz­nie w ręcz­nik.

– Nie twój cho­ler­ny in­te­res! Poza tym zni­kaj stąd, za­nim we­zwę po­li­cję i po­pro­szę, żeby cię usu­nę­li.

– Z ja­kie­go po­wo­du?

– Prze­śla­do­wa­nie, śle­dze­nie, nę­ka­nie, na­cho­dze­nie… nie martw się, coś do ich przy­jaz­du wy­my­ślę!

– Nie mar­twię się, chcia­łem z tobą wy­łącz­nie po­roz­ma­wiać.

– Nie masz mi do po­wie­dze­nia nic, co chcia­ła­bym usły­szeć.

– Skąd wiesz?

– Po pro­stu wiem.

Gre­go­rio nie sły­nął zbyt­nio z cier­pli­wo­ści, lecz w przy­pad­ku Ame­lii cze­kał już dwa dłu­gie mie­sią­ce, by zbli­żyć się do niej, gdy pierw­sze emo­cje opad­ną. Naj­wy­raź­niej jed­nak jej nie­chęć wo­bec nie­go nie zma­la­ła ani nie osła­bło prze­ko­na­nie, że to on po­no­si winę za nie­spo­dzie­wa­ną śmierć zdro­we­go, pięć­dzie­się­cio­let­nie­go biz­nes­me­na.

W rze­czy­wi­sto­ści zaś zgon Fa­ir­bank­sa oka­zał się szo­kiem rów­nież dla de la Cru­za. Oczy­wi­ście zda­wał so­bie spra­wę ze stre­su, w ja­kim się zna­lazł Ja­cob, kie­dy za­in­te­re­so­wał się nim urząd nad­zo­ru fi­nan­so­we­go, nie za­mie­rzał jed­nak brać na sie­bie od­po­wie­dzial­no­ści za czy­jeś złe de­cy­zje fi­nan­so­we czy za­wał.

– A gdzie twoi go­ry­le? Jaki je­steś od­waż­ny, przy­cho­dząc sam z wi­zy­tą do ko­bie­ty, któ­ra ma sto pięć­dzie­siąt pięć cen­ty­me­trów wzro­stu!

– Si­lvio i Ra­fa­el cze­ka­ją na dole w sa­mo­cho­dzie.

– Jak mo­głam się nie do­my­ślić. A gdy tyl­ko wci­śniesz gu­zik na pi­lo­cie, któ­ry masz w kie­sze­ni, wpad­ną tu, wy­ry­wa­jąc drzwi po­mi­mo łań­cu­cha.

– Ależ ty jesz­cze je­steś dzie­cin­na.

– Wca­le nie, po pro­stu usi­łu­ję się po­zbyć nie­za­po­wie­dzia­ne­go go­ścia.

– Ame­lio… mu­si­my po­roz­ma­wiać.

– Wca­le nie mu­si­my. I za­bie­raj stąd tę swo­ją wiel­ką nogę! A Ame­lia mia­ła na imię moja bab­cia! Ja na­zy­wam się Lia, co nie zna­czy, że mo­żesz tak do mnie mó­wić. To za­re­zer­wo­wa­ne dla bli­skich.

Lia naj­wy­raź­niej nie wi­dzia­ła szan­sy, by mógł kie­dy­kol­wiek zna­leźć się wśród nich… Cóż, Gre­go­rio pa­trzył na tę kwe­stię zgo­ła od­mien­nie: mało, że za­mie­rzał zna­leźć się wkrót­ce dużo bli­żej Lii, to na do­da­tek chciał, żeby zo­sta­li ko­chan­ka­mi.

Gdy dwa­na­ście lat wcze­śniej zmar­li jego ro­dzi­ce, po­zo­sta­wi­li swym sy­nom wy­łącz­nie zde­wa­sto­wa­ną win­ni­cę w Hisz­pa­nii. Wte­dy, jako naj­star­szy z bra­ci, po­sta­no­wił za wszel­ką cenę od­ra­to­wać win­ni­cę i stwo­rzyć fir­mę ro­dzin­ną. Te­raz trzej bra­cia mo­gli być dum­ni ze swych win­nic i firm, z od­dzia­ła­mi roz­sia­ny­mi po ca­łym świe­cie. Ale za­wdzię­cza­li to wy­łącz­nie wy­trwa­ło­ści, upo­ro­wi i że­la­znej de­ter­mi­na­cji Gre­go­ria.

Po­nie­waż Lia po­cią­ga­ła go od pierw­sze­go spo­tka­nia, po­sta­no­wił te­raz, że nie spo­cznie, póki jej nie zdo­bę­dzie. Za­śmiał się w du­chu na myśl, że mo­gła­by od­gad­nąć jego praw­dzi­we in­ten­cje, bo po­tra­fił już so­bie wy­obra­zić jej moż­li­wą re­ak­cję.

– Na­wet je­że­li tak sta­wiasz spra­wę – oznaj­mił spo­koj­nie – to i tak mu­si­my po­roz­ma­wiać. Czy ze­chcia­ła­byś otwo­rzyć drzwi i za­ło­żyć coś na sie­bie?

– Nie bę­dziesz mi roz­ka­zy­wał.

– To nie był ża­den roz­kaz, tyl­ko proś­ba.

– W two­ich ustach wszyst­ko brzmi jak roz­kaz. Poza tym nie za­mie­rzam ani otwie­rać drzwi, ani się ubie­rać. Ani słu­chać ni­cze­go. Przez cie­bie zmarł mój oj­ciec. Więc idź so­bie stąd, tak po pro­stu, i za­bierz ze sobą swo­je wy­rzu­ty su­mie­nia.

– Ja­kie zno­wu wy­rzu­ty su­mie­nia? Nie mam żad­nych wy­rzu­tów su­mie­nia!

– Ależ ze mnie idiot­ka! No pew­nie, że nie masz! Lu­dzie tacy jak ty ruj­nu­ją ży­cie in­nym dzień po dniu, więc co to ma za zna­cze­nie, że ktoś umarł bez­po­śred­nio przez cie­bie?

– Skończ z tym me­lo­dra­ma­tem!

– Stwier­dzam wy­łącz­nie fak­ty.

– Lu­dzie tacy jak ja? To niby jacy?

– Bo­ga­ci, bez­względ­ni ty­ra­ni, któ­rzy tra­tu­ją wszyst­ko i wszyst­kich, któ­rzy wej­dą im w dro­gę.

– Nie za­wsze by­łem bo­ga­ty.

– Ale bez­względ­ny na pew­no!

Dla do­bra młod­szych bra­ci i za­pew­nie­nia im przy­szło­ści na pew­no stał się na ja­kimś eta­pie bar­dzo zde­ter­mi­no­wa­ny, to praw­da. Mu­siał się na­uczyć po­ru­szać w świe­cie biz­ne­su, któ­ry ina­czej by go zjadł. Je­śli cho­dzi o Lię, nie był jed­nak bez­względ­ny. Jak mógł­by?

– Po pierw­sze dra­ma­ty­zu­jesz, po dru­gie my­lisz się w swo­ich oskar­że­niach. Zro­zu­mia­ła­byś, o czym mó­wię, gdy­byś mi po­zwo­li­ła się ode­zwać.

– Nic z tych rze­czy.

– Nie zga­dzam się.

– To szy­kuj się na kon­se­kwen­cje.

– To zna­czy?

– To zna­czy, że może obec­nie je­stem jesz­cze do­syć ogra­ni­czo­na w tym, co mogę, ale je­śli na­dal bę­dziesz mnie na­cho­dził, to w przy­szło­ści po­dej­mę od­po­wied­nie kro­ki praw­ne, byś mu­siał się trzy­mać z dala ode mnie.

– Ja­kie znów „kro­ki praw­ne”?

– Wy­stą­pię o są­do­wy za­kaz zbli­ża­nia się do mnie!

Gre­go­rio ni­g­dy przed­tem nie sły­szał tak nie­do­rzecz­nych wy­po­wie­dzi, wy­ni­ka­ją­cych w ca­ło­ści z fru­stra­cji. Poza tym, szcze­rze mó­wiąc, na ogół nikt mu się nie sprze­ci­wiał. Lia za­cho­wy­wa­ła się ab­sur­dal­nie. Ni­g­dy też nie miał ocho­ty jed­no­cze­śnie ko­goś udu­sić i… za­ca­ło­wać na śmierć!

– A czy przy­pad­kiem nie bę­dziesz mu­sia­ła zna­leźć so­bie w tym celu ja­kie­goś ko­lej­ne­go praw­ni­ka? – od­pła­cił pięk­nym za na­dob­ne.

Za­czer­wie­ni­ła się, bo było to oczy­wi­ste na­wią­za­nie do fak­tu, że Da­vid Ri­chard­son nie jest już jej ro­dzin­nym praw­ni­kiem ani na­wet na­rze­czo­nym. Istot­nie, po zda­rze­niach sprzed dwóch mie­się­cy, znik­nął z ży­cia Lii w bły­ska­wicz­nym tem­pie!

Żeby nie prze­dłu­żać nie­zręcz­nej sy­tu­acji, Gre­go­rio się­gnął po swo­ją wi­zy­tów­kę.

– Tu­taj jest nu­mer mo­jej pry­wat­nej ko­mór­ki. Za­dzwoń, gdy bę­dziesz go­to­wa, by wy­słu­chać tego, co mam ci od daw­na do po­wie­dze­nia.

– Nie za­dzwo­nię.

– Weź cho­ciaż tę wi­zy­tów­kę.

– Nie.

Dla de la Cru­za Lia była naj­mniej chęt­ną do współ­pra­cy oso­bą, jaką znał. W jej oczach de la Cruz był aro­ganc­kim de­spo­tą, przy­zwy­cza­jo­nym wy­łącz­nie do wy­da­wa­nia roz­ka­zów. Przez lata wy­stę­pu­jąc w cha­rak­te­rze asy­stent­ki ho­stes­sy swe­go ojca, po­zna­ła ta­kich wie­lu, choć wy­da­wa­li się jed­nak mniej bez­względ­ni. Ona zaś nie mia­ła pro­ble­mu z mó­wie­niem „nie”.

Z wcze­sne­go dzie­ciń­stwa nie pa­mię­ta­ła mat­ki, któ­ra zgi­nę­ła w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym, a je­dy­nie ojca to­wa­rzy­szą­ce­go jej dzień po dniu, za­wsze chęt­ne­go do roz­mo­wy i wspól­ne­go spę­dza­nia cza­su. Gdy nie­spo­dzie­wa­nie zmarł, stra­ci­ła nie tyl­ko ko­cha­ją­ce­go ro­dzi­ca, lecz tak­że naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la i po­wier­ni­ka.

– Pa­nie de la Cruz, pro­szę pana po raz ostat­ni, by od­szedł pan spod mo­je­go miesz­ka­nia – po­wie­dzia­ła sta­now­czo i bez emo­cji, czu­jąc się kom­plet­nie wy­czer­pa­na.

– Czy kto­kol­wiek ci tu po­ma­ga? – za­py­tał na­gle za­miast od­po­wie­dzi, uświa­da­mia­jąc so­bie, jak bar­dzo jest bla­da.

Lia nie po­tra­fi­ła ukryć zmę­cze­nia, ale nie za­mie­rza­ła prze­stać się od­gry­zać Gre­go­rio­wi.

– A je­śli od­po­wiem, że je­stem sama, to wej­dziesz, żeby mi zro­bić go­rą­cą cze­ko­la­dę, jak ro­bił mój tata, kie­dy by­łam smut­na albo zła?

– Je­że­li tego so­bie ży­czysz…

– Moje naj­więk­sze ży­cze­nia ni­g­dy się już nie speł­nią.

Nie mu­sia­ła mó­wić, ja­kie są. Pod­krą­żo­ne oczy, bla­de po­licz­ki, drżą­ce war­gi, z tru­dem skry­wa­ne łzy. Ale nie­ste­ty nic nie mo­gło jej zwró­cić ojca.

– Czy jest ktoś, do kogo moż­na za­dzwo­nić, żeby przy­je­chał i z tobą po­sie­dział?

– Na przy­kład do kogo?

Do by­łe­go na­rze­czo­ne­go, któ­ry bez wa­ha­nia opu­ścił ją w naj­gor­szym mo­men­cie, a więc ni­g­dy na­praw­dę nie ko­chał?

Wy­glą­da­ło na to, że Lia nie może dłu­żej ustać na no­gach.

– Ode­pnij łań­cuch i wpuść mnie – za­rzą­dził nie­zna­ją­cym sprze­ci­wu to­nem.

– Nie mogę…

– Dla­cze­go zno­wu nie?

– Nie mam siły… i nie chcę… Ja… Ty…

– Lia, ode­pnij w koń­cu ten łań­cuch! No na­resz­cie!

Po chwi­li obo­je zna­leź­li się w miesz­ka­niu.
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